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FRANCISZKI KRASINSKIEY 
w ostatnich latach panowania Augusta III. 
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X Stycznia 1759 r. w Maleszowskim 
Zamku w Poniedziałek. 


dzenia JMC. Dobrodziéy Oyciec moy, kazał przy- 
nieść sobie ogromną Xięgę, w którą iuż od lat 
kilkunastu, obyczaiem wszystkich niemal Panów 
Polskich, wpisuie własną ręką rozmaite publi- 
czne i prywatne Pisma; są w niéy mowy, ma- 
nifesta, uniwersały, listy, paszkwile, wiersze, 
Tom IF. Ner XX. 5 


wszystko porządkiem dat ułożone; pokazywał 
nam ów zbiór szacowny, czytał niektóre kawał- 
ki; bardzo mi się podobała ta myśl zapisywa- 
nia ciekawszych zdarzen i okoliczności ; a ponie- 
waż iuż od lat kilku i po francuzku i po pol- 
sku dosyć gładko pisać umiem, i niezmiernie 
pisać lubię, ponieważ i we Francyi wiele bia. 
łychgłów podobne rzeczy pisze, przyszło mi 
na myśl, czybym i ia też cóś takiego według 
możności moiéy rozpocząć nie mogła? Uszyłam 
sobie zatém duży sextern; umieszczę w nim iak 
naydokładnićy cokolwiek się mnie i blizkićy mo- 
iéy rodziny tycze, wspomnę iak potrafię o rze- 
czach publicznych. — JMC Dobrodzićy iako 
męzczyzna i człowiek stateczny, nićmi wyłącznie 
swoię Xięgę zaymuie; on ią układa dla wszy- 
stkich, i sposobem poważnym, ia iako ۵ 
nieuczona i młoda, moię ramotę iedynie dla wła- 
sney zabawy pisać będę, ale z głowy, szczerze 
i bez pretensyi; będzie to prawdziwy Dziennik, 
bo go prawie codzien pisać zamyślam. — 3 
właśnie Nowy Rok i Poniedziałek , wyborna po- 
ra do zaczęcia porządnie iakowćy rzeczy; iuż 
tydziéh iak ią w umyśle układam, trzeba raz 
znią wystąpić; zaczynam więc: mam czas wol- 
ny, Nabożeństwo odbyte rano, pacierze pozo- 


stałe odmówię na Nieszporach; iuZem ubrana i 
ufryzowana; właśnie dziesiąta biie na zamko- 
wym zegarze, dwie godziny mam ieszcze do o- 
biadu; napiszę dziś co tylko wićm o sobie, o 
rodzinie moićy, o domu naszym, o Rzeczypo- 
spolitéy, a potem pisać będę koleyno cokolwiek 
nam wszystkim ciekawego się przydarzy. 
Rodziłam się 1745 roku, mam więc rok sze- 
snasty; na Chrzcie S. dano mi imie Franciszki. 
Słyszałam iuż nie raz żem gładka i dorodna, i 
nie raz iak spoyrzę w zwierciadło, mnie saméy 
zdaie się żem ładna. „Panu Bogu dziękować, 
mówi JMC Dobrodzika, a nie chełpić się. — 
„On nas stwarza nie my siebie.” Mam ozarne o- 
czy i włosy, płeć białą, żywe rumience; chcia- 
łabym ieszcze bydz nieco wyższą, bo lubo wy- 
smukła, i wcięta wstanie, są wyższe odemnie 
białogłowy; ale mnie straszą że iuZ nie uro- 
snę. — Jdę nie tylko ze szlachetnéy ele z bardzo 
dawnéy i zacnéy familii Korwinow Krasińskich; 
to znakomite nazwisko nosząc, bron Boże! a- 
bym go kiedy splamić miała, owszem radabym 
uświetnić go ieszcze; i dla tego Zaluie czasem 
żem nie męzczyzną, gdyż snadniéy by mi to 
przyszło; JMC Dobrodzićy i JMC Dobrodzika 
tak są przeieci zacnością domu Korwinów Kra- 
S" 


== Bo — 


sihskich, tak często otém i oni sami, i Dworscy 
i goście nawet mowią, tak naganną znayduia 
rzeczą o swoich Antenatach dokładnie nie wie- 
dzieć, że wszystkie mamy tą wiadomością gło- 
wy nabite; ia genealogia Krasinskich, i historyą 
każdego z nich tak umiem jak pacierz, i ła- 
twiéy by mi było poczet przodków moich ni- 
śli koléy Królów Polskich wymienić. O niech 
tylko sprobuię erudycyi moićy w téy mierze! 
niech zacznę! nie skończę tak prędko... Wre- 
szcie pewna iestem, że niektóre szczegóły ni- 
gdzie nie są zapisane tylko w pamięci naszéy, 
lepiéy im więc choć białogłowskiem piórem 
trwałości nadać. Może kiedy, kiedy, po ۴ 
juź śmierci kto ten Dziennik znaydzie, i wnu- 
ki nowe w nim dla siebie wyczytaią rzeczy ?... 
Dziwna myśl... nie pomału mnie zaicla; ktoś- 
by miał za lat kilkadziesiąt po śmierci moiéy 
czytać ten Dziennik? — A czemuż nie? wieleż 
to Listów, Pamiętników we Francyi podo- 
bny los spotkał. O! trzeba pisać starownie i 
wyraźnie; szkoda tylko żem wstyl nie tak wpra. 
wna jak naprzykład Pani de Sevigné albo Mo- 
teville ; kto wie? możeby i mnie lepićy po fran- 
cuzku się udało? bo i pewnie.... Ale nie; nie 
wypada żeby Polka żyiąc w Polsce, przestając 
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z Polakami, nie po Polsku Dziennik swóy pi- 
sala; wreszcie francuzki ięzyk dziś iest w wiel- 
kićm używaniu pomiędzy Panami, ale ta moda 
minąć może, i zapewne by się kto w pózniey- 
szych czasach ze mnie zgorszył. Jeśli więc ten 
sextern myszy nie ziedzą, lub tćż przy tylu 
fryzurach kto na papiloty nie podrze, ieśli go 
kto kiedy znaydzie i przeczytać zechce, niech 
wybaczy nieumieiętności moićy w wielu rze- 
czach, niech pamięta żem się nigdy pisać Dzien- 
nika nie uczyła, że ieszcze lat szesnastu nie 
mam; i że co mnie dziś bardzo zaymuie i ob- 
chodzi, iemu winnych stosunkach i po tylu la- 
tach zapewne oboiętnem się wyda... Ale co 
mnie się też zawsze po głowie uwiia, iakieZ 
dziwactwa na myśl mi przychodzą? wystawiam 
sobie rzeczy które nigdy nie będą; ia bardzo 
lubię tak buiać; a to nie ma czasu na te uroie- 
nia و‎ lepiéy wrócić do rzeczy, do zaczetego rodzi- 
ny moićy opisu; iuż ani zboczę zdrogi, wszy» 
stko iednym ciągiem pióra napiszę. — Ród Kor- 
winów znany iest w Polsce od Bolesława wsty- 
dliwego; za iego panowania Warcisław Korwin 
z starodawnéy Rzymskićy idący familii, przy- 
był tu z Węgier; przy Konradzie Xięciu Mazo- 
wieckim, był naprzód Marszałkiem dworu, pó- 
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zniey Hetmanem, ożeniwszy się z Pobożanką 
szlacheckiego rodu Panną, herb swóy Kruk 
z pierścieniem, a inaczéy Ślepowron, wyniosł 
nad Pobogiem herbem żony swoiey, i taki iest 
dotąd herb nasz. — Wnuk owego Warcisława 
Sławomir od iednych z dóbr swoich Krasno na- 
zwanych, piérwszy Krasinskim nazywać się za- 
czal Wnuk zaś iego Andrzey Krasinski, he- 
tmaniąc ludziom Xięcia Konrada, poległ mężnie 
na Bukowinie r. 1497. wowćy niepomyślney 
za Jana Olbrachta przeciw Wołochom wypra- 
wie, w któréy nie mało walecznych Polaków 
zginęło. On był Dziadem Franciszka Biskupa 
Krakowskiego, którego ia bardzo kocham. Wi- 
zerunki wszystkich sławnieyszych Krasinskich 
wiszą w bawialney sali naszey (*), ale ia na o- 
braz Biskupa z naywiększćm upodobaniem pa- 
trzę, i bardzo się cieszę, żem iest iego drużbą. 
On zostawszy Xiędzem i Kanonikiem, dwa ra- 
zy od całego Duchowienstwa Polskiego, iezdzil 
do Pawła 1V. Papieża, i bardzo dobrze się spra- 
wil; potém od Zygmunta Augusta, wysłany Po- 
stem do Maxymiliana Cesarza, sprawy sobie zle- 
cone uspokoił; zostawszy Biskupem, bardzo wie- 


(*) Kopie ich widzićć można w sali Pałacu JW. Hrabi Win- 
centego Krasińskiego w Warszawie, 
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le do tego się przyłożył, iz wr. 1569. doszła do 
skutku na Seymie Lubelskim, Unia Litwy z Ko- 
roną. Król Zygmunt August szacuiąc wysoko 
wielkieiego przymioty, wyniosł go na Biskupstwo 
Krakowskie, a sam niedługo potém umieraiao 
w Knyszynie, od niego na śmierć był przygo- 
towany, i Sakramentami opatrzony. Łagodne- 
go charakteru, on ieden z Biskupów na Seymie 
Warszawskim r. 1575. w czasie Bezkrólewia, 
podpisał artykuły pokoiu z różnowiercami, a gdy 
mu to wymawiano, usprawiedliwił się oczywiście, 
iż tak dla prawdziwego dobra Kościoła uczynił. 
Qyczyznę bardzo kochał, nie raz na iéy obro- 
nę wysyłał własnym kosztem uzbroionych żoł- 
nierzy. W Kraśnem wymurował Kościół, szko- 
łę i szpital założył. Dwór chował liczny, u- 
bogim znaczne sypał iałmużny; nie stracił bra- 
ciom i synowcom maiątku, ale też go nie przy- 
sporzył, i po iego śmierci bardzo mało w szkatule 
pieniędzy znaleźli. — Jeden z Synowców Biskupa, 
Jan Kanonik, był Sekretarzem Stefana Batorego; 
bardzo uczony dosyć pism zostawił; w iednćm 
pod tytułem: Polska, drukowanćm w Bononii, 
opisał prowincye, rządy, obyczaie kraiu swego 
wyborną łaciną, i przypisał ie Henrykowi Wa- 
lezyuszowi, żeby i on i iego Francuzi obezna- 
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li się z Polska. To dzieło bardzo iuż rzadkićm 
się stało; JMC Dobrodzićy ieden tylko ma e- 
xemplarz, i iak relikwie go chowa; pisał on i 
o elekcyi Stefana i o śmierci Henryka, wszystko 
pięknie i po łacinie. Drugi Synowiec Biskupa, 
Stanisław Woiewoda Płocki, wiele podróżował, 
Maltę, Sycylią, brzegi Afryki zwiedził, az dwóch 
żon, pięć córek i dziesięciu synów zostawił; sie- 
dmiu z nich się ożeniło, mieli potomstwo, i roz- 
krzewili bardzo ród Krasińskich; ieden z nich 
Alexander, Towarzysz Usarski, za nieszczęsne- 
go pancwania Zygmunta III, w tym samym Ma- 
leszowskim Zamku, w którym ia dziś tak spo- 
koynie piszę, Tatarom zagony swoie aż po te 
strony zapuszczaiącym, tak mężny i dzielny da- 
wał opór, a w wycieczkach swoich tak srodze 
ich porażał, że Wódz przymuszony odstąpić od 
Zamku, nie mógł przenieść na sobie, ażeby nie 
zostawił Panu iego dowodu swego szacunku. 
Przez powiernika także Tatarzyna, przysłał mu 
w darze co miał naydroższego, zegar, prostey 
wprawdzie roboty, ale u nich natenczas za dzi. 
wowisko miany. Ten zabytek szczególny, ten 
dar od nieprzyiaciela, od Tatarzyna, który brać, 
nie dawać umić, chowany iest dotąd z wielką 
starannością w naszćy rodzinie; dwa razy tyl- 


ko widziałam go, tak go JMć Dobrodzićy pil- 
nie chowa, i wiem Żeby go nie oddał za dzie- 
sięć zegarów Paryzkich z kurantami, Mężny 
ten Antenat nasz zginął na woynie Moskiew- 
skiey, nie zostawiwszy potomstwa, czego wiel- 
ce żałuię; miło by mi było iść w prostéy li- 
nii od tak walecznego Męża. Synowiec iego 
Jan Bonawentura Woiewoda Płocki, w Warsza- 
wie znacznym nakładem bardzo piękny i wspa- 
niały Pałac w Włoskim guście wystawił, z do- 
syć sporym ogrodem. Nie byłam nigdy w War- 
szawie, więc niewiem czy to prawda? ale iuż 
od wielu osób słyszałam , że iest iednym znaypię- 
knieyszych gmachów Stolicy, nie równie pię- 
kniéyszéy architektury od Pałacu Saskiego, a 
nawet od Zamku Królów. Ten Jan miał dwóch 
braci; ieden zostawił dwóch synów, Michała 
Podkomorzego Ciechanowskiego, i Adama Bi- 
skupa Kamienieckiego dotąd żyiących; Biskup 
w wielkim iest u wszystkich szacunku, i nie 
raz JM. Dobrodziey mówi: że Kamieniecki ie- 
szcze przeydzie Krakowskiego w sławie; drugi 
brat Jana Bonawentury, Alexander Podkomorzy 
Sandomierski, był rodzonym moim Dziadem, 
bo syn iego Stanisław Starosta Nowomieyski, 
Prasznyski, Uyski, iest JMcią Dobrodzieiem, 
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nayukochańszym Oycem moim; poiął za mal- 
Zonke Aniele Humiecka; sławnego Woiewody 
Podolskiego córke, JM. Dobrodzike Matke mo- 
ia; ale ta linia Krasińskich na nim zgaśnie z wiel- 
kim żalem moim; bo nie mamy brata; za to 
iest nas siostr cztery; Basia naystarsza, ia dru- 
ga z kolei, Kasia i Marynia. Sługi i dworscy 
powtarzają mi często że ia mam być naypię- 
knieyszą, ale ia doprawdy 26 tego nie widzę; 
wszyskie iesteśmy ułożone iako na Panny wy» 
sokiey kondycyi, na Staro$cianki przystało و‎ 
wszystkiesmy proste iak trzciny, zdrowe iak 
rybki, białe iak mleko, rumiane iak róże; ka- 
204 z nas, zwłaszcza kiedy ią Madame dobrze 
wysznuruie, iak to mówią: rękąby obiął w sta- 
nie. Na pokoiach, przy gościach umiemy dy- 
ممع‎ nisko i z degagć, siedzieć spokoynie na 
samym brzeżku stołka, oczy spuścić w ziemię, 
usteczka ścisnąć, rączki ułożyć; mogłoby się 
wtedy zdawać komu, że żadna z nas trzech zli- 
czyć nie umić, i chodzić dla nićy trudnością; 
ale niechby nas kto widział kiedy w poranki 
letnie bez sznurowek, bufonek i fryzur, bez 
trzewików na korkach, ale w rannóy dezabil- 
ce i w wygodnych patynkach, pozwolą nam 
Panstwo iść do lasu, po górach się drapać; bie- 
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gamy iak łanie, spiewamy ma humór, a biedna 
Madame ledwie nóg i piersi nie straci, tak za 
nami dąży i woła. Jai młodsze moie dwie sio- 
stry, ieszcześmy mało z domu wyieżdżały; Kon- 
skie gdzie mieszka Ciotka nasza, Pani Woiewodzi- 
na Małachowska, i gdzie dwa razy do roku bywa- 
my; Piotrkowice, wieś do nas należąca, w ۴ 
JMść Dobrodzićy wróciwszy z Włoch piękną na 
wzór Loretaünskiéy wystawił kaplicę, w któréy 
częste bywaią odpusty i wiele luda, Zisow dokąd 
Parafia Maleszowéy, to cała nasza publika; ale 
Basia iako naystarsza, iuż kawał Świata zwie- 
dziła; była dwa razy w Opolu, u Ciotki ۴ 
Xieznéy Lubomierskiéy, Woiewodziny Lubel- 
skiéy, którą JMść Dobrodzićy nie tylko iak star- 
szą siostrę, ale iak Matkę kocha i poważa; by- 
ła przez rok cały w Warszawie u Panien Sakra- 
mentek; naywięcey téZ z nas wszystkich umić, 
naynizéy dyga, nayprościćy się trzyma, i nay- 
więcey ma prezencyi. Myślą Państwo żeby i 
mnie gdzie na dokończenie edukacyi oddać, i 
lada dzien spodziewam się że powóz zaydzie, 
JMść Dobrodzika wsiąść z sobą każe, i do War- 
szawy albo do Krakowa poiedziemy. Wybor- 
nie mi w domu, ale Basi i w klasztorze było 


wyśmienicie; będzie tak i ze mną; a co się 
y و‎ bę ty $ 
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wydoskonale w francuzkiéy mowie, (bez któ- 
réy iak mówią, dorzecznéy białogłowie iuż żyć 
na Świecie trudno) w menuecie, w muzyce, co 
wielkie Miasto zobaczę? to będzie moie. Po- 
nieważ dotąd nic prawie prócz Maleszowey nie 
widziałam, sądzić nie mogę, czy piękna czy nie? 
wiem tylko, że mnie się bardzo spodoba. Nie- 
którzy mówią że nasz Zamek o czterech pię- 
trach, zczterma narożnikami, otoczony rowem 
pełnym wody z mostem zwodzonym, w kraiu 
skalistym i wśród lasów położony, iest nader 
smutny; ia tego bynaymnićy nie doświadczam; 
mnie tak na świecie wesoło, żebym chętnie ca- 
ły dzień skacząc śpiewała. Słyszę Panstwa mó- 
wiących nie raz, że im nie dosyć wygodnie; w 
samćy rzeczy, iest cztery piętra w naszym Zam- 
ku, na kazdém sala, sześć pokoiów, i cztery 
gabinety w narożnikach; iednak ponieważ nas 
iest bardzo wiele, nie możemy wszyscy i ze 
wszystkiém na iednćm piętrze się mieścić; na 
innćm iadamy, na inném się bawiemy, a my 
Panny, aż na trzecićm mieszkamy. Państwo o- 
boie iuz nie młodzi, przykro im tak codzien 
wchodzić i schodzić, ale mnie te wschody nie- 
zmiernie bawią; kiedy ieszcze rogówki nie mam, 


to często iak się uchwycę poręczy, w mgnieniu 


oka iestem na dole, nie dotknawszy noga zie- 
mi. Pomimo tego, że goście często w ciasno- 
cie mieścić się muszą, bywa ich bardzo wiele, 
i niewiem czybyśmy w wielkich gmachach le- 
piey bawić się mogli? czyby Maleszowski Za- 
mek choćby trzy razy był większy mogł bydz 
$wietniéyszy? tak w nim huczno, dworno i ۰ 
kazale, że go sąsiedzi małym Paryżem zowią; 
osobliwie iak Bóg da zimę, to iuż Kapitan Dra- 
gonii naszćy, mostu przed wieczorem spuszczać 
nie każe, tyle się zieżdźa osób, kapela nadwor- 
na ma co do roboty, gra co dzień, a my tan- 
cuiemy do upadłego. I lato nie iest bez przy- 
iemnosci, chodziemy, iezdziemy, poobiedzia tra- 
wiemy w naszéy sieni która iest wyborna; nie- 
zmiernie wysoka, bo przez wszystkie ! piętra 
Zamku idzie, oswiecona z góry, w naywiększe 
upały tak w nićy chłodno iak w piwnicy. (*) — 
A i dworu naszego przepomnieć nie mogę; sto 
sownie do maiątku Panstwa, który iest bardzo 
znaczny, do mnóstwa osób które prawie nieu- 
stannie w Maleszowskim Zamku goszczą, musi 
bydz liczny i okazały; iest teź takim; i nie. 
wiem czyby wielu Panów w Polsce przeyść nas 
(*) Zamku Maleszowskiego iuż nić ma; przedostatni właści- 


ciel rozrzncić go kazał — ale zyie ieszcze wiele osób, któ+ 
1e go wcałości widziały. 
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moglo w tey mierze? Dwór nasz składa się z 
dworzan i z dworskich; dworzanie w większey 
są powadze; iedni są respehtowi , drudzy płatni, 
wszystko sama szlachta z szablą u boku; niektó- 
rzy z nich byli wprawdzie przed tem czynszo- 
wi, czyli okoliczną szlachtą, lecz JMść Dobro- 
dziey powiada: Szlachcic na zagrodzie równa 
się Woiewodzie; nikt im więc żadnego zarzu- 
tu nie czyni, uchodzą za szlachtę, na Seymi- 
kach maią głosy, i dobrze ich mieć za sobą. 
Jiespektowych dworzan których iest kilkuna- 
stu, taka cała funkcya: przyiść na pokoie, cze- 
kać przybycia JMść Dobrodzieia, prezentować 
mu się w przyzwoitym ubiorze, z miną do u- 
sług gotową, wykonać śpiesznie rozkaz iego ieśli 
da iaki; iesli nie, rozmawiać z nim, grać w karty, 
towarzyszyć mu w czasie odwiedzin albo przeia- 
Zdzki, bronić go w każdćy potrzebie, głosować za 
nim na Seymikach, i iego i gości kiedy są, bawić. 
Téy ostatnićy powinności naylepićy dopełnia 
nasz Macieńko; szczególny to człowiek, a po- 
wiadaią, że dawnićy takich ludzi bardzo wiele 
bywało, i nie mógł się żaden dwór obeyść bez 
takowego; niby on iest głupi, nie spełna rozu- 
mu, a tym czasem bardzo trafnie o wszystkim 


sądzi, i często bardzo dowcipnie się odezwie. 


Zaden z dworzan, iego przywileiów nié ma: ie- 
mu zawsze wolno mówić, i to prawdę. Dwór cały 
zowie go błaznem, ale my zowiemy go Ma- 
cieńkiem, bo mu Maciéy na imie, i na tamten 
przydomek bynaymnićy nie zasługuie. Do re- 
spektowych Dworzan należy sześć Panien do- 
brego urodzenia, które z nami mieszkaią, pod 
naszéy Madame są okiem, i dwóch Karłów. 
Jeden z nich ma lat 40. twarz starą, a wzrost 
czteroletniego dziecka, ubiéraia go po Turecku; 
drugi ma lat 18, bardzo foremny i ładny, po 
Kozacku chodzi; często na zabawę JMC Do- 
brodzika stawiać go każe na stole w czasie o- 
biadu, i on tak się przechadza pomiędzy poł- 
miskami i butelkami, iakby po ogrodzie, Dwo- 
rzanie respektowi nie biorą Żadnych zasług; 
prawie wszyscy są synami dosyć maiętney szla- 
chty, oddani do naszego dworu, dla nabrania 
ułożenia, i dla promocyi do urzędów. Daie im 
się iednak obrok na parę koni, i dwa złote na 
tydzień na masztalerza albo na pacholika, któ- 
rego sobie utrzymywać powinni. Każdy ma 
swoiego służkę, ieden go po Węgiersku, drugi 
po Kozacku ubićra; to moia naywiększa zabawa 
patrzyć iak każdy z nich w czasie obiadu lub 
wieczerzy za Panem swoim stoi, zagląda na iego 


س 72 — 


talerz ciekawie, oblizuie się i łyka zawczasu, 
i radby: wydarł oczami każdy kawałek, który 
on do gęby kładzie; bo to co mu Pan zo- 
stawić raczy, calém iest iego iadłem; dla tych 
słażków stołu osobnego nić ma. /Macieńko co- 
dzień dziwne rzeczy ze swoim pacholikiem wy: 
prawia, często boki zrywamy śmieiąc się z nich 
obudwóch. — Płatnych IDworzan iest więcey 
niźli respektowych; ci nie siadają do stołu, 
prócz Kapelana, Doktora i Sekretarza. Marsza- 
łek i Piwniczny stoią za stołem, chodzą, pa- 
trzą czy gdzie komu czego nie brakuie; Pan- 
stwu i gościom codzien i gęsto wina dolewaia; 
dworskim tylko wdnie świąteczne, i to po ma- 
łey lampeczce. Komissarz, Podskarbi, Koniu- 
szy, rękodayny, (*) szatni, wszystko to u Mar- 
szałkowskiego stołu siada. Już to i ci Dworza- 
nie co z nami siadaią honoru maia wiele, ale 
korzyści nie dużo, bo nie zawsze iedzą to sa- 
mo co my, chociaż z tego samego półmiska; na 
przykład na pieczyste, kucharz ułoży na wie- 
rzchu drób i zwierzynę, a pod spodem' iest 
pieczeń wołowa albo wieprzowa; dla tego tćż 
kawał stola przy którym siedzą, szarym hoń- 


cen 


(9?) Tiękodaynym zwał się dworzanin, wyznaczony do asy- 
stowania Pani Domu i powodowania ią za rękę, gdy gdzie 
szła lub iechała. 


cem się zowie. Chociaż na dwóch ogromnych 
półmiskach każdą potrawę obnoszą, i z począ- 
tku zdaie się niepodobieństwem żeby zniknąć 
miały te fury zrazów albo bigosu, bardzo czę- 
sto ostatniemu ledwie łyżka strawy się dostanie. 
Potężnie wszyscy iedzą, i czy iak co dzien ku- 
charz da cztery poiraw, czy siedm w dnie świą- 
teczne, czy dwanaście kiedy wiele gości? ie- 
szcze nie pamiętam Żeby co kiedy zeszło ze 
stołu. Panny służebne w równéy są u nas go- 
dności iak dworzanie respektowi, bo do nasze- 
go stołu siadaią. — Dworzanie platni wcale su- 
te biorą zasługi, od trzechset do tysiąca zło- 
tych, obrok dla koni, barwa dla służącego, 
ale też JMC. 'Dobrodzićy wymaga, żeby po- 
rządnie chodzili, i osobliwie kiedy są goście 
aby się prezentowali suto i modnie, Kiedy z 
którego kontent, to znaydzie łatwo sposobność 
obdarzenia go, a co rok w dzień Imienin swoich, 
choyne im daie podarunki, to z garderoby, to 
w gotowiznie. — T)worskich nierównie iest u 
nas więcey iak Dworzan, wszyscy pod juryz- 
dykcyą Marszałka, który ma moc strofować 
ich i karać; w pierwszym rzędzie są pokoiowcy, 
ci zwykle są szlachta; i tylko w tey służbie 
iakby nowicyat odprawiaią, niedluZéy na trzy 
Tom IF. Ner XX. 6 


lata; wszystko chłopcy młode od lat 15. do 20. 
Tych choć Marszałek bić każe iak i innych sko- 
ro przewinią, nie rozciągaią na goléy podło- 
dze iak liberyą prostéy kondycyi, ale na ko- 
biercu. Nasz Marszałek dosyć iest surowy, częste 
plagi rozdaie; powszechne iest zdanie że tak 
czynić z młodzieżą przystoi, dla utrzymania ićy 
w przyzwoitéy ryzie. JMC Dobrodzićy za- 
wsze powtarza, że w całym zamku ۷۵16920۰ 
wskim niéma pokoiu, niema stołka, na którym- 
by plag nie dostał; może dla tego taki dobry ۰ 
Pokoiowców mamy kilkunastu; iednemu z nich, 
Michałowi Chronowskiemu, dorodnemu ale u- 
bogiemu Szlachcicowi, w dzień trzech Króli, 
nowicyat: się skończy, będzie ceremonia wy- 
zwolenia. — Całą służbą pokoiowca iest, bydz 
na pokoiach Pańskich dobrze ubranym prawie 
od rana do wieczora; kiedy iedziemy powozem, 
asystować konno albo pieszo, i bydz zawsze 
gotowym do posyłki, bo czy Panstwo list ma- 
ią pilny, czy chcą gości iakich zaprosić, czy po- 
darek komu posłać? „zawsze pokoiowców uży- 
waią. Reszty Dworzan i wyliczyć trudno; do- 
prawdy ani wiem, iak wiele u nas kapeli, Ku- 
charzy, Hayduków, Kozaków, pacholików, 


chłopców, garderobian, dziewcząt służebnych 9 


wiem tylko że iest pięć stołów, a dwóch sza- 
farzy od świtu do południa maią co robić z wy- 
dawaniem na obiad i na wieczerzę. Bardzo czę- 
sto JMC Dobrodzika iest przytém, zwłaszcza 
kiedy nowe do Magazynu przywożą prowianty, 
klucz zaś od apteczki gdzie korzenie, specyali- 
kii dobra wódka, zawsze przy nićy, a co rano 
Marszałek podaie iéy spis potraw iakie maia 
bydz na obiad, i na wieczerzę? a ona z radą 
JMC Dobrodzieia zmienia ie lub pochwala, — 
Porządek naszego życia iest zwykle taki: wsta- 
iemy letnią porą o szóstéy, zimową o siódmćy 
godzinie; wszystkie cztery sypiamy razem w ie- 
dnym pokoiu na trzecićm piętrze wraz z Ma- 
dame ;każda z nas ma łóżko żelazne z firankami; 
Basia iako naystarza ma dwie poduszki, i becik 
mantynowy; my po iednéy i kołdrę flanelowa; 
wstawszy i ubrawszy się na prcdce, mówiemy. 
z Madame pacierz francuzki, poczém zaraz do 
Nauki, Dawnićy Dyrektor uczył nas wszystkie 
po polsku czytać, pisać i rachować, a Xiądz ka. 
pelan Katechizmu; ale teraz tylko Kasię i Ma- 
rynię uczy, a Basię i mnie sama Madame. Ucze- 
my się na pamięć rozmów i wokabuł z Gram- 
matyki, słów i anekdot z Nomenklatora, a 
o ósméy godzinie schodziemy na dół do Pań- 
6* 


stwa na dobry dzien i na śniadanie, — Po- 
lewkę piwną w zimie, mleko w lecie, pra- 
wie codzień iadamy, w dnie postne żurek bar- 
dzo wyśmienity; po śniadaniu, idziemy wszy- 
scy na Mszę do kaplicy Zamkowéy, która iest 
bardzo piękna i z chorem; tam po Mszy, Ka- 
pelan czyta modlitwy po łacinie; cały dwór i 
my mówiemy ie głośno za nim; muszę się też 
kiedy spytać co one znaczą? po tém Nabo- 
Zehstwie wracamy na górę, uczyć się woka- 
buł i słów Niemieckich; piszemy też i listy 
na zadania; Madame nam wiersze Poety Fran- 
cuzkiego Malerba dyktuie; mamy też klawi- 
cymbał i Metra do niego Niemca, który oraz 
kapeli Nadwornéy przewodzi, i trzysta Złotych 
na rok bierze; wszystkie się uczemy grać, 
Basia wcale niczego brzdąka; potem kładziemy 
podwłośniki, i fryzyer nadworny po starszemu 
nas fryzuie; często bólsrogi ponieść wypadnie, 
osobliwie kiedy nową iaką tworzy fryzurę; 
ia mam naydluzsze i naygęstsze włosy, po 
ziemi się włoczą, gdy na taborecie przed goto- 
walnią siedzę, na moiey też głowie zwyczay- 
nie swoie proby robi; ale prawda, źe dziwnie 
piękne i sztuczne układa fryzury, dzisiéysza, 
naprzykład, w moim guście naypickniéysza, bo 
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iakaé iakby z niechcenia; wlosy wszystkie scze-‏ 
sane do góry, część ułożona w pukle na wierz-‏ 
chu głowy, część zawinięta, spada kręcąc się‏ 
na kark i na ramiona; pudru w nich z poł‏ 
funta. Ubiór nasz trwa parę godzin, przez ten‏ 
czas uczemy się na pamięć przysłowiów ró:‏ 
żnych francuzkich, a bez pamięci, cierpliwości;‏ 
jak teraz, to czas gotowalni krótszy mi się wy-‏ 
daie, bo nam Madame czyta głośno, dzieło‏ 
naynowsze, dziwnie zabawne i arcy moralne,‏ 
Magasin des Enfans przez Panią de Beau-‏ 
miont napisane, Są to rozmowy Guwernantki‏ 
z Elewkami, i wyborne rozpowiada im bayki.‏ 
O dwunastéy skoro na Aniół Pański zadzwo-‏ 
nią, odmówiwszy go, schodziemy na dół na‏ 
obiad, i iuż do konca dnia Państwo u siebie‏ 
bawić nam pozwalają. Dwie godziny siedzi‏ 
się zwykle u stołu, potem przechadzka, ieśli‏ 
pora sprzyia. Mamy też raz na raz pilną ro-‏ 
botę do naszego Kościoła do Piotrkowic, ha-‏ 
ftuiemy w krośnach poki tylko widno; a przy‏ 
świecy robiemy siatki na wyścigi; swiec pali się‏ 
zawsze kilkanaście w srebrnych paiąkach, cho-‏ 
ciaż żółte bo z naszego wosku i domowey ro-‏ 
boty, przecież bardzo widne, ia tey iuż zi-‏ 


my wieczorami do całey komeszki zrobiłam 


siatkę z pokrzywki, i poszylam ią w drobne 
muszki. Wieczerza o siódmćy i zimą i latem; 
po wieczerzy, iuZ nić ma roboty, tylko zabawa; 
gramy w karty, w Maryasza, albo w Drużbar- 
ta; warto widzenia iakie miny Macieńko wy- 
rabia, kiedy ma dolą albo siodemki; ia pękam 
od Śmiechu. Kiedy nadeydzie dzień w którym 
pokoiowiec wysyłany co tydzień do Warsza- 
wy powraca, Kapelan czyta Gazety, Kuryera, 
listy; niektórym wiadomościom bardzo chętnie 
się przysłuchuię. Często także czyta nam IMC 
Dobrodziéy stare kroniki, czasem nudne ale 
czasem wcale zabawne; wyznam iednak że mnie 
francuzkie xiążki daleko więcey od polskich 
zaymuią, i nierównie więcey ich czytałam, bo 
nasza Madame ani słowa po polsku nie umić, 
z Państwem raz w tydzień, a z nią codziennie 
czytuiemy. Jak w zapusty to ieszcze rzadsze 
czytanie, gości pełno, a w tenczas, gry, muzy- 
ka, taniec. Ani sobie wystawiam iak się ba- 
wią w Warszawie, u dworu; bo oczywiście, 
Ze ieszcze lepiey i huczniéy iak w Maleszow- 
skim Zamku; radabym z duszy przez ciekawość 
samą zakosztować kiedy tych zabaw.... Ale co 
słyszę? iuż na dwunastą dzwonią; trzeba pióro 
rzucić, pozdrowienie Anielskie co tchu odmowić, 


fryzury poprawić, biedz na dół, i zostawić na 
iutro com dziś ieszoze w tym Dzienniku na- 


pisać zamierzała. — 


2 Stycznia, we Wtorek. 


Wczora byłam zaiętą, iak JMC Dobrodziey 
zowie prywatą, to iest domowćmi rzeczami, 
dziś zaymie mnie publika czyli rzeczy publiczne. 
Nie byłabym godną bydz Polką, gdyby mnie 
nie obchodziło to co z kraiem moim się dzie- 
ie; częsta też o nim w domu naszym mowa; 
ia zawsze przysłuchiwałam się temu pilnie, ale 
od czasu iak ten Dziennik pisać zamierzyłam, 
dwa razy więcćy nadstawiam ucha. Mam więc 
co powiedzieć. — Dziś u nas nad Koroną i Li- 
twą panuie August III. Elektor Saski; siedmna- 
stego tego miesiąca 25 lat się skończy, iak go 
Biskup Krakowski koronował.  Przeciwna ie- 
mu partya, iak niegdyś Oycu iego Augustowi 
II. chciała po drugi raz wynieść na tron Sta- 
nisława Leszczyńskiego; lecz August potężne 
miał wsparcie, i przy nim Korona została. Le- 
szczyriski któremu nawet przeciwna strona nic 
zarzucić nie może, iedno to, iż niemiał pienię- 
dzy i woyska, wrócił do swoich Lotaryüozy- 


ków, których dotąd uszczęśliwia. Do ubiega- 
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nia się o Koronę Polską na którą dzisieyszy 
Król po śmierci Oyca bardzo oboiętnie miał 
spoglądać, powiadaią, że go naywiecéy namó- 
wiła żona iego Marya Józefa, a tey Pani po- 
wszechnie tę oddaią sprawiedliwość, że była 
godną bydz Królową Polska. Kochała Polaków, 
intryg nie lubiła, Męża odwodziła od złego 
ile mogła; miłosierna, dobroczynna, pobożna, 
dobra żona, dobra matka, surowych obycza- 
iów, zbiorem cnot niewieścich nazwać ią by- 
ło można; drugi rok temu iak umarła w Dre- 
znie; czternaście dzieci miała, iedyna$cie zosta- 
wiła Zyiacych, siedm córek, czterech synów. 
Pamiętam dobrze iakim żalem ićy śmierć wszy- 
stkie serca napelnila. Po wszystkich Ko$cio- 
łach w Litwie i w Koronie żałobne za nią ode 
prawiało się Nabożeństwo; w naszych Piotr- 
kowicach były sute Exekwie, ubodzy szczegól- 
niéy rzewnie płakali, bo prawdziwą w niey 
Matkę stracili. — Król bardzo ma bydz łago- 
dnego i dobrowolnego umysłu, polega też zu- 
pełnie na zdaniu Ministra swoiego Briihla; ten 
prawdziwie: i nim i Polską, i Saxonią rządzi. 
W Saxonii teraz bardzo źle się dzieie; Prusy, 
owe nowo powstałe Państwo, dziś prawie Eu- 


ropą trzęsie. Wielki iak mówią człowiek nad 
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niém panuie. Kurfirszt Brandeburski 1701 ro- 
ku tytuł Króla Pruskiego przybrał, i sam so- 
bie na głowę koronę włożył. Rzeczpospolita 
dotąd tego tytułu nie przyznała, a dzis następca 
iego podług upodobania, gotów drugim Koro- 
ny kłaść lub zdeymować; sam opiera się Austryi, 
Saxonii, Rossyi, i codzien kraie swoie powięk- 
sza; zręczność iego, biegłość w polityce, zna- 
iomość sztuki woiennéy ma bydź niepoięta, a 
przytćm Filozof, uczony, i charakteru dziel- 
nego. Słyszałam iuż nieraz mówiących; „Oy! 
„Fryderyka wielkiego by teraz Polsce na Kró- 
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»la potrzeba! Ale kiedy nie tylko nie ma- 
my go na naszym tronie, ale owszem prze- 
ciwnym sobie, dodaią także mądrzy ludzie i te 
słowa: „bodaybyśmy z łaski iego pozniéy czy 
„prędzćy nie zginęli! bodayby to Państwo któ- 
„re z Polaków powstało, nie zgubiło kiedy Po- 
„laków!” Bo iak ciż sami mądrzy ludzie do 
ucha sobie szepcą, zle z Rzeczpospolitą się dzie- 
ie; a co iest naygorsza, i na to Życie i na tam- 
to, co do wszelakiéy wielkości, naywiększą by- 
wa przeszkodą, coraz mnićy w Polakach. ma 
bydz starodawnćy cnoty; wszyscy prawie szu- 
kaią dogodzenia wlasnéy ambicyi, własnego zy- 


sku, zapominaią o wspolnéy Matce; aby im do- 


brze było, o ogół nie stoia; Seymy choć się 
zbiorą, nie dochodzą, nic więc dobrego uradzić 
nie mogą; na próżno głos Xiędza Konarskiego, 
i kilku prawdziwych Polaków woła na tych 
obłąkanych! nie słyszą go, bo iuż przewazyla 
złych i podłych szala, i patrzyć tylko chwili, 
kiedy wszystkich za sobą pociągnie. Jednak 
iest ieszcze nadzieia, może być ratunek. Nasz 
tron iest elekcyiny, Krol dziś nam panuiący 
bardzo stary, ma lat 65. niedługo więc może 
bydz inny. Ten, ieśli będzie wysokiego umy- 
słu, cnoty staléy, niepospolitego meztwa, potra- 
fi wybawić Rzeczpospolitą. Jeszcze w grani- 
cach swoich jest nienaruszona, jeszcze ogro. 
mny kray posiada, Pan Bog dobry i miłosierny, 
udzielić raczy dzielności głowie narodu, zgody 
członkom, i ocaleni będziemy. Już téy głowy 
Narodu, tego przyszłego Króla, wszyscy wy- 
patruią ciekawie; kilku maią na oku, mnie o 
dwóch słyszeć się zdarzyło; iednym iest Sta- 
nisław Poniatowski, syn Kasztelana Krakow- 
skiego, który w takich był łaskach u Karóla 
XII. i Xiczniozki Czartoryskiéy ; drugim, ieden 
z synów naszego Króla: Królewic Karól. Nie- 
«wiem dla czego ku temu drugiemu serce mo- 


ie wiccéy się skłania, chociaż tamten bliższy 


bo rodak; ale iuż wiem dla czego? ۴ 
przymiotów w nim wszyscy upatruią. Osoby 
które kiedyś rządzić nami mogą, obchodzić 
nas muszą; napiszę więc tutay, co tylko wiém 
o obudwóch. Poniatowski iest młody i bardzo 
piękny, uprzeymy, zwiedził wiele kraiów, prze- 
iął grzeczność Francuzką i białogłowom szcze- 
gólnie dziwnie podobać się umić, nauki i uczo- 
nych bardzo lubi. Przeszło cztćry lata cią: 
gle w Peterzburgu gościł, iako Sekretarz Rze- 
czypospolitey Poselstwa, teraz niedawno odwo- 
łanym został; w wielkich tam był i iest ła- 
skach, i na tém naywięcćy gruntuia nadzieię 
przyszléy iego wielkości, bo iuZ oddawna wol- 
nym na pozór Polakom nie ich własny wybór, 
ale obce Mocarstwa narzucaią Królów. — Kro- 
lewic Karól ma lat 26. z czterech Synów do- 
rosłych Króla, on iest trzeci w rzędzie, nay- 
wiecéy od Oyca i od wszystkich kochany, iiak 
mówią, naygodnićyszy kochania; postawa iego 
ma bydz okazała, twarz nadzwyczaynie przy- 
iemna, łagodna, obeyście się z każdym miłe. 
Rzadki ma dar serc uymowania; prawie od u- 
rodzenia ciągle bawi w Polsce, kocha Polaków, 
zna nasz ięzyk; w Rzeczypospolitéy i na grze- 
cznym dworze chowany, ani iest dumny ami 
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nadto się pospolituie. | Uznawszy w nim te 
przymioty, Król nasz, który Synów swoich 
przy różnych dworach mieścić się stara, tego 
przeznaczył do służby w woysku Rossyiskićm, 
i do zarabiania ma życzliwość Dworu na które- 
go opiekę naywięcey rachuie. Rok będzie nie- 
długo iak go pierwszy raz do Peterzburga wy- 
prawił; miał w tem ieszcze i inne widoki, 
chciał żeby Królewic Xięciem Kurlandyi mógł 
zostać. O tem Xięstwie Kurlandzkićm iak sie- 
bie zapamiętam tak mówiących słyszę, i o to 
iest comi o nićm zostało w pamięci. Xieztwem 
Kurlandzkiém, Państwem holdowniczém Polski, 
Król nasz nie wiem doprawdy iakira sposobem, 
miał prawo raz iuz tylko rozporządzić. W ro- 
ku 1757. oddał go prawem lennem Hrabi Bi- 
ronowi, i potomstwu iego płci mezkiéy; ale 
Biron niegdyś faworyt Imperatorowćy Anny 
wpadł w niełaskę, i wygnany wraz z rodziną 
na Syberyą został; tam iuż lat kilkanaście sie- 
dzi, a Xięstwo Kurlandzkie dotąd było bez Pa- 
na: Król nasz namawiany oddawna do roz- 
porządzenia niem na nowo, nakłonił się dać 
ie synowi swoiemu; ale do ważności tego daru 
przychylenia się Rossyi i Stanów Kurlandzkich 


trzeba było; gdyż Biron nie był prawnie, tyl- 


ko iakby temczasowo z tey godności wyzuty. 
Któż mógł snadniéy to przychylenie sprawić 
od Królewica Karola, który tak skłaniać serca 
ku sobie umić ? Jadąc do Peterzburga zatrzy- 
mał się czas iakiś w Mitawie, stołecznóm mie- 
ście Kurlandyi, i uiął sobie znacznieyszych Oby- 
wateli, Przyiechawszy do Peterzburga, zale- 
dwie kilka tygodni zabawił, kiedy Imperatoro- 
wa Elżbieta oświadczyła publicznie, że iuż ni- 
gdy ani Birona ani synów. iego nie odwoła 
z wygnania, i że żąda nawet, aby, Król Polski 
synowi swemu Xiestwo Kurlandzkie nadał. — 
To ićy oświadczenie i zalecenie uroczyście by» 
ło oddane w roku przeszłym Królowi, w chwi- 
li kiedy się Seym zgromadzał; ale że ten we- 
dług panuiącego od iakiegoś czasu obyczaiu, 
zerwanym wcześnie został przez Podhorskiego 
Posła Wołyńskiego, nie mogła bydz ta okoli- 
czność na nim roztrząśnięta, zwołano więc ra- 
dę Senatu. Wielkie były spory; niektórzy Se- 
natorowie, osobliwie Xiążęta Czartoryscy do- 
wodzili, że Król nie ma iu prawa rozporzą- 
dzać Kurlandyą, zwłaszcza bez Seymu; że Bi- 
ron nie wytrzymawszy processu Kryminalnego 
i Sądu, nie może bydź pozbawionym nadane- 


go sobie raz Xięztwa, że wreszcie nadanie go 


we "po 
Krolewicowi trwalém nie będzie, bo ze śmier- 
cią panuiqcéy Imperatorowéy wszystko odmie- 
nić się może; nic to nie pomogło, 5 tylko gło- 
sów było przeciwko Krolewicowi, 128 głosów 
za nim, oczywiście więc przeważyli. Wielki 
Kanclerz Koronny Diploma na to Xięztwo mu 
oddał, a dziś właśnie iest dzien naznaczony na 
Inwestyturę, wielkie uczty maia się odprawiać 
w Warszawie. Król z radości, że doszła część 
widoków iego względem ukochanego Syna, mó- 
wią że na dziesięć lat odmłodniał. Ja wiedzićć 
nie mogę czy to zle, czy dobrze się stało? 
To wićm, żem bardzo ztego kontenta, bo do- 
brze Krolewicowi życzę. Nie wiem doprawdy, 
skąd, za co i dla czego, ale mocno mnie ob- 
chodzi; zdaie mi się, że los 12602 ۷ 
w krótce od niego 22162646 będzie, Ze on burzę 
Polakom grożącą odwróci, rząd dobry, prawa 
nam nada; tego wszystkiego nie będzie mógł 
zrobić ieśli Królem Polskim po Oycu nie zo- 
stanie, a wszyscy mówią, że Xięztwo Kur- 
landzkie bardzo mu może posłużyć za stopień 
do Tronu. Bądz co bądz, żal mi trochę żem 
w tey chwili nie w Warszawie, ciekawabym 
była uczt, festynów, Króla, Dworu, a nadewszy- 


stko Królewica. Będziemyź przynaymniéy zdro- 


wie iego u stołu spiiać i głośne wykrzykiwać 


wiwaty. 


Dnia 5. Stycznia. 

Wczora kiedy w naylepsze przy odgłosie na- 
dwornćy kapeli, i strzelaniu naszćy Dragonii, 
piliśmy wraz z gośćmi zdrowie Xięcia Kurlan- 
dzkiego, pokoiowiec wysłany do Warszawy 
wrócił, i przywiózł listy donoszące że dla sła- 
bości Królewica odłożona uroczystość Inwesty- 
tury na 8. Stycznia „To iakaś nie dobra wró- 
„żba, powiedział Macienko, usunęła się Mitra, 
„wysunie się korona.” Jam się zasmuciła. Ale 
nie mogłam bydź długo smutna, bo zaraz po 
obiedzie przyiechało więcćy gości; przyiechała 
Pani Podczaszyna Dembinska z synami i z cór- 
ką, Pan Stolnik Jordan z żoną i z synem, i 
nareszcie Pan Swidzinski Wda Bracławski z sy- 
nowcem swoim Xiedzem Woyciechem Jezuitą ; 
ten iuż był w Maleszowie kilka razy; bardzo 
zacny i pobożny, Panstwo niezmiernie go lu- 
bia i szacuią wysoko; chociaż ieszcze nie sta- 
ry, wszyscy iako Xiędza caluiemy go w rękę; 
na Basię szczególnićy łaskaw, przywiózł 6۲ 
Różaniec, i nową Xiążkę do pacierza, la Jour- 
nce du Chrétien; przy wieczerzy siedział przy 
nićy, i kilka razy do nićy przemówił. Nic dzi- 


wnego, Basia naystarsza, naylepsza, wszyscy 
zawsze dla nićy naygrzecznieysi. 
Dnia 5. Stycznia w Piątek. 

Ciągle bawi Pan Woiewoda z synowcem, i 
inni goście, a dziś podobno nowi przybędą. 
Przyiadą obadwa synowie Pana Wdy, starszy 
Starosta Radomski, młodszy Pułkownik Woysk 
Króla JMCi. Pan Wda wdowiec od lat kilku- 
nastu, ma prócz tych synów, dwie córki, obie 
iuż za mężem; starsza Bona iest za Granowskim 
Wda Rawskim, młodsza Maryanna za Lancko- 
ronskim Kasztelanem Połanieckim; téy nie da- 
wno odprawilo się wesele. Tych Panów Swi- 
dzinskich bardzo iestem ciekawa, bo obadwa 
chowali się we Francyi, w Lunewilu; zupełnie 
inaczey muszą wyglądać iak nasi Polacy. Do- 
bry Król Stanisław choć w obcym mieszka kra- 
iu, przecież swoim rodakom chce bydz użyte- 
cznym; w Lunewilu gdzie rezyduie, utrzy- 
muie własnym kosztem kilkunastu z młodzieży 
Polskiéy, tam im naypięknieyszą edukacyą da- 
wać każe; Panicze z naypiérwszych familii u- 
biegaią się o ten Zaszczyt, wynayduią sobie po. 
krewienstwa z Leszczyńskim , choćby naydalsze; 
i niéma dla młodego kawalera lepszéy reko- 
mendacyi, iak kiedy powiedzićć o nim można: 


edu. 
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edukował się w Lunewilu, był w Paryżu. Już 
na ten czas pewnie grzeczny, umić po francu- 
zku, i z gracyą tancuie Menueta i Kontradan- 
se. Wszyscy też Kawalerowie z Francyi przy- 
byli, wielki, zwłaszcza u białychgłów maią suk- 
ces, i powtarzam, żem niezmiernie Panów Świ- 


dzinskich ciekawa. 
Dnia 6. Stycznia, w Sobotę. 
Przyiechali wczora po obiedzie, nie mogę po- 


wiedzićć żeby byli zupełnie tak iakem ich sobie 
wystawiła, zwłaszcza Pan Starosta. Jam myślała, 
Że zobaczę iakiegoś młodego, wysmukłego trefni- 
sia, podobnego do Xięcia Cheri (tak slicznie ۰ 
stawionego przez Panią de Beaumont), który nie 
inaczéy tylko po francuzku mówić będzie, a Pan 
Starosta iuż nie, młody, ma lat trzydzieści, do- 
syć otyły, tancować nie lubi, i nawet nie wiem 
jak mówi po francuzku, bo się ani razu z fran- 
cuzczyzną nie odezwał; łacinę tak mięsza iak 
i Oyciec iego. Pan Pułkownik lepiéy mi się 
podobał, młodszy, w mundurze, i przecież pa- 
rę razy po francuzku przebaknal. — Dziś trzy 
Króle, dzień wesoły, odprawi się ceremonia 
wyzwolenia Michała Chromowskiego, i ogro- 
mny placek pieką w kuchni z migdalem; kto teź 
go dostanie? ach! móy Boże! gdybym ia Kró- 
Tom IV. Ner XX. 7 


Xowa zostatlal mnie by wieniec na głowę ۶ 
żyli, ia bym miała prawo przez cały wieczór 
rey wodzić w zabawach! o! dopiero byłyżby 
tance!.. może i tak będą, bo bardzo wiele spo- 
dziewamy się gości. Mruczał sobie stary nasz 
kredencerz pod nosem, że przed Kościołem w 
Piotrkowicach, pełno ma bydź karet, kolasek 
i bryczek; on iuż zawczasu zrzędzi, i narzeka 
na robotę; a ia z radości skaczę; móy Boże! iak 
to iedna rzecz, iednego martwi a drugiego 
cieszy. 
Dnia 7. Stycznia, w Niedzielę. 

O! w saméy rzeczy pełno było i iest gości; 
staremu Jacentemu przybyły dwa nowe zmarsz- 
czki na czole, ale my zabawiliśmy się cudo- 
wnie. Nie ia lecz Basia została Królową, i ro- 
wnie wesoło zszedł mi wieczór, iak gdybym ia 
nią była. Kiedy przy końcu obiadu, po rozda- 
niu placka, Basi mmigdał się dostał, iakby we 
krwi stanęła; a gdy to nasza Madame przy niey 
siedząca na głos oświadczyła, wszyscy będący 
n stołu, nawet dworscy za stołem krzyknęli //i- 
wal! Macienko powiedział z uśmiechem: kto 
dostał migdała, dostanie Michała. Bo to po- 
dobno iest taka wróżba: którey Pannie w dzień 
trzech Króli migdał się dostanie, ta ieszcze w te 
same zapusty za mąż póydzie. O! dałby Bóg żeby 
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się ta wróżba na Basi ziściła! mielibyśmy wes 
sele. — Pan Starosta ciągle mi się nie podoba, 
taki poważny; wczora tylko polskie tance tan- 
cował, o Paryżu, o Lunewilu bardzo mało roz- 
prawia, z nami Pannami wcale się nie wdaie, 
do żadney nie przemówił; z Państwem iedynie 
rozmawia, gra w Maryasza, gazety czyta — za: 
wsze powtarzam że iuż wolę brata; naprzód 
mlodszy i przecie na nim znać więcćy Paryż 
i Lunwil. Ale.. zapominam o Michale Chro- 
nowskim, ceremonia wyzwolenia iego odbyła 
się po biedzie, ubawiła mnie bardzo. Wszyscy 
goście zearali się na Sali i zasiedli; JMC Do- 
brodziéy z.ął nieco wyższe krzesło w środku, 
otworzyły się podwoie, Marszalek, dworskich 
kilku, wprovadzili wyzwolenca iuZ nie w bar- 
wianych, alew paradnych sukniach, ukląkł przed 
JMC Dobrolzieiem, ten go uderzył z lekka 
w twarz, żeby pamiętat łaskę Jego, przypasał 
mu szablę do „oku, wypił do niego spory kie- 
lich wina, i ofarował mu konia z siedzeniem 
i drugiego z misztalerzem, którzy iuż w tę 
chwilę czekali przed Zamkiem na nowego Pa- 
na; zapytał go sk potem czy chce pozostać u 
naszego dworu czy? też woli iść w świat? Chro- 
nowski odpowiedział: że lubo mu bardzo tu do- 
ار‎ 


3 


brże, przecież życzyłby sobie szukać promocyi; 
i żądał rekomendacyi do Xiecia Lubomirskiego 
Wdy Lubelskiego, szwagra JMC Dobrodzieia; 
przyobiecał ią, a wsunąwszy mu. w rękę 20. 
czerwonych złotych, prosił ażeby w Zamku Ma- 
leszowskim do końca zapust gościć raczył; przy- 
iął Chronowski te zaprosiny z wielką radością, 
a skłoniwszy się do nóg oboygu Państwu, i 
wszystkie przytomne Damy pocałowawszy IE 
ke, przypuszczonym został do naszéy |ompa- 
nii, i w wieczór dzielnie z Basią Mazuń i Kra- 
kowiaka wywiiał; przyznać mu trzeba że nikt 
tak gładko i ochoczo nie tancuie iakon; Basia 
także dziwnie w tańcu szykowna, i pięknie im 


było razem. 
D. 8 Stycznia 1 Poniedziałek. 


Już tćż rzecz niepodobna, Zeb: komu wró- 
£ba migdała prędzćy się ziscila; B.sia tych Za- 
pust ieszcze póydzie za mąż, a zakogo? za Mi- 
chała; bo Panu Staroście Swidzin kiemu Michał 
na imie, a on wczora wieczór 'MC Dobrodzie- 
ia o iey rękę prosił; przysłali'po nią Państwo 
dziś rano przed śniadaniem, o'wiadczyli iey tę 
iego prośbę; i zaręczyny od»rawia się ۰ 
Basia zapłakana wróciła do nis; powiedziała nam 


po co ią wołał pokoiowiec* mówiła mi że się 


boi iść za mąż, że ićy bardzo żal belgie دوه‎ 
mu rodzicielskiego , ale że nie podobna tey paw, 
tyi omiiać, kiedy ią oboie Panstwo zapewnia- 
ią, że będzie bardzo z Panem Starostą szczęśli- 
wą. Ma bydź człowiek pobożny, uczciwy, ła- 
godny ; familia iego szlachecka, dawna, maiętna; 
pod Chocimem, pod buławą sławnego Chodkie- 
wicza, trzey bracia Swidzinscy, Alexander, Mi- 
chał i Antoni polegli; maiątek piękny, iuż ma 
wypuszczone od Rodziców dobra Su/gostów z 


«Wspaniałym pałacem, a prócz tego Król mu dał 


złe Starostwo, i czekać tylko rychło Ka- 
ztelanii dostanie. Pan Woiewoda i Xiadz Woy- 
ciech iedynie tu po to przyiechali, iuż oddawna 
ten proiekt mieli, i bardzo sobie gorąco życzą, 
żeby doszedł do skutku. Panu Woiewodzie nie- 
zmiernie miała Basia do serca przypaść; iak ią 
pozna, pokocha ią ieszcze lepićy. Będziemy więc 
mieli wescle; o! cieszę się niesłychanie; odprawi 
się w Maleszowskim Zamku 25 Lutego w same 
Ostatki; będziemyż tańcować!.. Basia zostanie 
Panią Starościną; to iedyna szkoda że iu ićy 
nie będzie wolno» Basią nazywać. Żal mi teraz 
tego com o Panu Staroście w tym Dzienniku. 
napisała — ale cóż? nie iest ci to nic tak bardzo 


złego? Wreszcie kiedy się Basi podoba to i do- 


«m س چو‎ 
syd; ona ۵۶ że się zawsze młodych bała, że 
lubi “kich poważnych męzczyżn, i JMC Do- 
brodzika iéy powiedziała, że tacy naylepszemi 
bywaią mężami. Może bydz, ale ia iednak we- 
sołych i fertycznych wolę; każdemu swóy gust 
mićć wolno... Ale, ale... dziś tćż niezawodnie 
odprawi się w Warszawie Jnwestytura Królewica 
Karola na Xięstwo Kurlandzkie, iuż wyzdro- 
wiał; Pan Pułkownik Swidziński zna go zblizka, 
odchwalić się nie może iego przyiemności; 
Woiewoda i starszy syn iego, nie są iednak za, 
tem, żeby on był po Oycu Królem اکا‎ 
mowią Ze rodak lepszy. KT 
( Dalszy Ciąg nastąpi) 


II. 
POWIEŚCI 


© 


WYCHOWANICA. 


Kilkanaście lat temu, Panna Teressa War- 


dzicka pozyskała sobie serce bogatego Panicza, 


anie maigc żadnego posagu, została bogatą Hra: 
biną. Cała okolica przez tydzień o niczem in- 
nem nie mówiła; wszystkie stare Panny się dzi- 
wily, zazdrościły młode. — Panna Teressa 24 
ła dwie siostry, zdawało się że świetne iéy za. 
mężcie, i im podobmy los zjedna; inaczéy ie- 
dnak się stało; nie ma w caléy Polsce tylu bo- 
gatych Paniczów, ile iest młodych Panien, ۵۰ 
rym się wydaie, że powinny koniecznie dobrze 
póyść za mąż. Starsza więc siostra Panny Te- 
ressy, Łucya, czekając na próżno na Hrabiego 
lat kilka, musiała z wielkim żalem serca póyść 
za byłego Majora, który iuż w wieku i cho- 
rowity, nic nie posiadał prócz emerytalnéy pen- 
syi, i kuli w mieyscu nogi, którą pod Sara- 
gossą stracił; druga siostra ieszcze gorzey, po- 
szła za Szlachcica z maleńką wiosczyną, z mniey- 
szą ieszcze edukacyą. Trudno byłoby o gor- 
szy wybór, sprzeciwiała się też temu zamężciu 
cała rodzina; ale pannie Róży chciało się iść 
za mąż, i poszła, — Hrabia miał bardzo, szla- 
chetny sposób myślenia, nie wstydził się bys 
naymniéy krewnych Żony, i byłby niezawodnie 
dopomógł mężowi Panny Róży, ale żona ni- 
gdy go o to nie prosiła; gniéwala się bowiem 
na siostrę; trudno też było żądać, żeby on sam 


چ 


z przysługami swemi się narzucał. — Pani Ma- 
jorowa mieszkała niedaleko Hrabiny, a trzecia 
siostra o mil dwadzieścia; przedział tak znaczny 
i w posadzie ich i w maiątku, sprawił że przez 
iedenaście lat mało o sobie nawzaiem wiedziały. 
Przez ten czas umarł stary Major, wdowa ie- 
go iakby niechcący osiadła przy Hrabinie i nie- 
mal co rok iéy mówiła: „Otóż znowu ta bie- 
„dna Rózia ma dziecko.” Ale po iedenastu le- 
ciech dawna Panna Róża, dzisieysza Pani Mire- 
ska, zdiąwszy pychę zserca, zapomnieć musia- 
ła otém że siostry na nią i na iéy zamężcie 
krzywem okiem patrzyły, że nawet Pani Ma- 
jorowa nie zawsze odpisywała na ićy coroczne 
listy; ośmioro dzieci, mąż próżniak i niedbały, 
zdrowie coraz słabsze, zniewoliły ią do stara- 
nia się gorliwie o odzyskanie łaski zamożnićy- 
szych krewnych. Napisała więc do Hrabiny, 
wystawiła tkliwie położenie swoie, i ileby ią 
uszczęśliwiła zgoda. Spodziewała się właśnie 
dziewiątego dziecięcia, a ośmioro żyiących, ty- 
le i teraz i na dal opieki i pomocy potrzebo- 
wały; starsza ićy córka Frania miała lat dzie- 
sięć, ochotę do nauki, ale nie było do ucze- 
nia iéy ani sposobności, ani czasu. Ten list 


rozrzewnił Hrabinę, przeczytała go mężowi, 


powiedziała słowo za siostrą; on pozwolił iéy 
uczynić co tylko potrzebném osądzi, dal pie- 
niedzy; ona kazała kupić wszystko, z czego wy- 
prawka małego dziecięcia się składa, Majorowa 
przykroiła, i posłały siostrze wraz z listem czu- 
łym i z resztą pieniędzy. Pani Mireska dosyć 
się wydziękować nie mogła; dziecie nowo na- 
rodzone imieniem Hrabiego nazwała, a ośmie- 
lona doznaną dobrocią, oświadczyła delikatnie, 
iakby szczęśliwą była, gdyby iéy Frania choć 
przez parę lat z Panvami Hrabiankami pouczyć 
się mogła. Po naradzeniu się z Mężem, Hra- 
bina przystała na tę prośbę: „W tak wielkim 
„domu iak Państwa و‎ powiedziała obecna ۴ 
naradzie Majorowa, cóż znaczy iedna dziecina? 
„Pannie Lucepal też nie zaszkodzi, że w miey- 
„sca dwóch, trzy panienki mićć będzie do u- 
„czenia, U Zadnéy Xiężnćy lepićyby płatną bydz 
„nie mogła.” — Odpisała więc siostrze że we- 
zmą małą Franię do siebie na lat kilka, a na- 
wet przyszlą po nią. — Pani Mireska bardzo 
się ucieszyła; parę iednak Miesięcy minęło, Fra- 
nia ubrudziła: a nawet i podarła przygotowane 
na drogę sukienki, nim po nią z Zasławic przy- 
słano. 


Frania konczyla rok iedenasty, na piérwsze 
weyrzenie nie uderzyła nikogo swoią urodą, 
ale wznieciła w każdym ochotę spoyrzenia na 
nią raz drugi. Dobroć, malowała się na iey 
rumianéy twarzyczce, a lubo małego na wiek 
swóy wzrostu, dosyć była kształtna. Chociaź 
niezmiernie nieśmiała, boiazliwosó iéy nie mia- 
ła nic gminnego w sobie, mowa ićy nie była 
prosta, głos przyjemny. Hrabia i Hrabina przy- 
ięli ią łaskawie, dway ich synowie August i 
Julian oboiętnie, a córki Julia i Leokadya z pe- 
wnym tonem, bo i starsze cokolwiek były, i 
wiedziały że bogate Hrabianki, a ona uboga na 
łasce szlachcianka. Przypatrywały iéy się od 
stóp do głowy, ganiły króy iey sukienki, dzi- 
wiły się że mayteczków i rękawiczek nie nosi. 
Biedna Frania zupełnie była nieszczęśliwa. Bo- 
116 się stąpić, wstydząc się siebie saméy, wzdy- 
chała za rodzicielskim domem, nie mogła po- 
dnieść oczów , ledwie dwa słowa wymówić po- 
trafiła, i w ciagléy gotowości była do płaczu. 
Na próźno Hrabia pogłaskał ią parę razy, na 
próżno Majorowa wróżyła że dobra z niéy be- 
dzie dziewczyna, na próżno Hrabina dała iéy 
karmelków, nie mogła i cukierka przełknąć, 


nic nie iadła na wieczerzą, i uśmiechnęła się 


— وو‎ — 
pierwszy raz, kiedy iey spać iść kazano. „Nie 
„dobry początek, powiedziała Majorowa gdy 
Frania wyszła; ale to będzie lepićy, skoro iéy 
„nagadam iakie to ią szczęście, iaki zaszczyt 
„spotkał! Jak tylko zakosztuie przyiemności 
„pańskiego Życia, w tydzien zapomni o imacie- 
„rzynskićm ubóstwie.” — Dłuższego iednak cza- 
su potrzebowała Frania do odtęschnienia się po 
ubogim Rodziców domku. Lepiéy u Matki pod 
słomianym dachem, niźli w Pałacu u obcych. 
Prawda że tam nie widywała nawet ciast i cu- 
kierków, że tylko w Swięta cztéry miała potra- 
wy, że chleb suchy iadała na podwieczorek, 
ale ićy było wesoło, ale była swobodna, ale 
na nią nikt nie zrzędził, miała zkim mówić, 
i bawić sie. Ilrabianki dostrzeglszy Że nie u- 
mie po francuzku, że nie wić co to Jowisz i 
Minerwa? po prostu głupią ią nazwały, i da- 
wszy iéy kilka starych zabawek, zostawiły ią 
saméy sobie, bynaymniéy się nią nie ۰ 
Frania czy była w pokoiu Panny Zucepal? czy 
z Kuzynkami? czy w salonie? czy ustołu? za. 
wsze miała zatrwożoną i nieszczęśliwą postać. 
Oboiętność Hrabiny oziębiała ićy serce, Hra- 
biego, (o którego wielkiém Państwie tyle od 


dzieciństwa słyszała ) bała się niezmiernie; Ma- 
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jorowey zrzędzenie ią martwiło, Kuzynki ni- 
czem iéy ku sobie nie wabiły, Panna Luceval 
się gnićwała, że iéy rozumieć nie mogła, a słu- 
żące z pogardą na iéy chudobę patrzyły, i śmia- 
ły się ziey łatanych i grubych koszul i sukie- 
nek. — Miesiąc upłynął, a nikt się nie domy- 
ślał po spokoynéy lecz coraz mniéy rumianéy 
Frani, Ze ona codzien położywszy się płakała 
gorzko. Zszedł ią nawet raz, płaczącą w ogro- 
dzie młodszy z iéy Kuzynów August, i zaiął 
się mocno tym widokiem: „Franiu! cóż ci to? 
powiedział ićy łagodnie, (bo bardzo był dobry, 
i na płaczącego nie mógł patrzyć oboiętnie ) 
„Czyś słaba?” „Nie!” odpowiedziała Frania wśród 
lez. — „Czy cię kto polaial?" — „Nie. — 
„Może Julia albo Leokadya ci w czem doku- 
»Cczyly?" — „Nie. — „Może Panna Zuceval 
„cię obila?" — ,,Nie!" — „A iuz wiem. Co? 
„zapewne ci ieszcze żal twoiéy Mamy?” — Tu 
iuż nie wyszedł wyraz Vie z ust Frani; a po- 
dwoione iéy łzy dowiodły Julianowi, że do- 
tknął tkliwćy strony iéy serca; zaczął więc ią 
pocieszać; usiadł przy niey, wziął za rękę i po- 
wiedział: „Moia Franiu, żal ci twoićy Mamy, 
„twego Taty, sióstr i braci, nic się temu nie 


„dziwię; ale pamiętay, że i tu masz krewnych» 


„którzy ci dobrze życzą. Ja naprzykład iestem 
„wprawdzie tylko twoim bratem Ciotecznym, 
„ale będę dla ciebie iak gdyby rodzonym; chodz, 
»?aprowadze cię do mego ogródka, odtąd bę- 
„dzie i twoim i moim.” — Wziął ią pod rękę 
i poszli. W drodze wypytywał iéy się oro- 
dzenstwo; iak każdemu na imie? po wiele lat 
maią? co w domu robiła? czy będzie pisywać 
do Mamy? — Frania odpowiedała na wszystko 
dosyć śmiało, ale na ostatnie zapytanie, powie- 
działa cicho: „Radabym bardzo, ale niewiem 
„kiedy napiszę, bo nie mam papićru, pienię- 
„dzy na pocztę i nieumiem koperty zrobić.” — 
„Ja w to wszystko poradzę; przyniosę ci papie- 
»ru; iak napiszesz, zapieczętuię; napiszę na ko- 
»percie franco, dam złoty, poślę na pocztę, i 
»luZ i twoia Matka nic nie zapłaci.” — „A Pan 
„Hrabia czy się nie będzie gniéwal?" — „O nie! 
»napisz tylko.” — „Ale ia niewiem czy potra- 
„fię?” — „Sprobuy.” — I dał ićy kawałek pa- 
pieru na próbę. Napisała, on ićy poprawił błę- 
dy i pomyłki, poliniował śliczną ćwiartkę, za- 
temperował pióro, i nareszcie sam kopertę zro- 
bił i podpisał. Serce Frani przeięte zostało tą 
dobrocią; nie umiała wdzięczności swoiéy sło- 


wami wyrazić, ale ićy oczy łez pełne, ićy u- 
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śmiech nadobny dowiodły ićy Augustowi, i 
odtąd przestał patrzyć na nią oboiętnie. Sia. 
dał przy nićy u stołu, rozmawiał z nią, przy. 
smaczków ićy dostarczał, po obiedzie grał znią 
w piłkę, nauczył ia w Wolanta, w Warcaby, po- 
kazywał ićy obrazki, pożyczał ićy xiążek. Mia 
iuż lat trzynaście, przekonał się wnet, że Fra. 
nia bardzo była rozsądna, wcale nie taka, iak 
o nićy siostry iego mniemały, że bardzo dobre 
i wdzięczne miała serce, a cała ićy posępność 
z nieśmiałości pochodziła. Chcąc żeby iéy do- 
brze w domu iego Rodziców było, uczył ią 
jak się ma z każdym obchodzić. „Miey wiel- 
„kie uszanowanie dla Taty, zawsze wstaway iak 
„przechodzi, nie siedz kiedy on stoi, całuy go 
„w rękę, aiak tylko co nowego ci sprawią, ie- 
„mu dziękny. Mamie mów zawsze Ciocia Hra- 
»hina bo ona to lubi; przysluguy się ile mo- 
„Żności, podnoś co upuści, przynoś czego po: 
»trzebuie; gładko czytasz, czytay iey głośno 
„kiedy haftuie, Milutce ulubionéy iéy suczce, 
„rób codzień gałki z chleba. Cioci Majorowéy 
»napomnien zawsze słuchay, ona dobrze mówi 
„i dobrze radzi; prawda że trochę za długo, 
„ale z dobrego serca. Za każde napomnienie 


„nie zapomniy ićy dziękować. Z Leokadyą i 


— 105 — 


„Julią baw się, i ustepuy im. Do Panny Lu- 
„ceval na lekcye biegniy z ochotą, a choć nie 
»poymiesz od razu francnzkiego czytania, sko- 
„ro zobaczy dobrą chęć twoię, nie będzie mia- 
„ła serca gniewać się na ciebie. Z lekcyi nie- 
„mieckićy i innych naszego Nauczyciela iako i 
„Metra od muzyki, korzystay ile możesz, bo 
„to ci się wszystko przyda. Służącym które 
„ci usługuią, iak naymniéy zadaway kłopotu, 
„nigdy na nich nie skarź, staray się im zawsze 
„coś dobrego od stołu przynieść, a zobaczysz 
„iak cię kochać będą, i iak ci dobrze będzie. — 
Frania usłuchała; i od tego czasu daleko iéy się 
weseléy w Zasławicach zrobiło; czuła, że mia- 
ła w Augu$cie przyiaciela, brata, i wnet na- 
brała odwagi; przyzwyczaiać się zaczęła do miey- 
sca, mniećy się bała wszystkich, starała się nie 
być nikomu natrętną, owszem przysłużyć się 
każdemu, i udało iéy się. Wuy kontent z iéy 
uszanowania i wdzięczności, pieścił się z nią 
czasem, i dawał podarki dla Matki; Ciotka iuź 
się nie łatwo bez niéy obeyść mogła, Majoro- 
wa nazywała ią rozsądną i potulną; siostry Cio- 
teczne dosyć ią lubiły; Panna Zucevał mowiła 
Ze skoro się nauczy po francuzku, będzie wca- 


le dorzeczy Panienka; służący ią pokochali; 
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Nauczyciel młodych Paniczów i Metr od Mu- 
zyki widząc ićy pilność, mimowolnie wiecéy 
się nią trudnili nisli Hrabiankami, gdyż niero- 
wnie lepiéy od nich uważała, a w przeciągu 
kilku lat, we wszystkiém ie przeszła; bo Fra- 
nia wiedziała Ze iest ubogą, że edukacya calém 
wianem ićy będzie, że nabytych dokładnie Na- 
uk i talentów, braciom i siostrom udzielić po- 
trafi; a Irabianki były dumne, dla siebie tyl- 
ko żyły, i myślały Ze maiatek za wszystko sta- 
nie. Kiedy ۱۵2 za lat sześć wróciła do Rodzi- 
ców, żal był powszechny w Zasławicach, a o- 
na Matce prawdziwą podporą i pomocą się sta- 
ła; trzy siostry młodsze wyuczyła tego wszy- 
sikiego co sama umiała; teraz zas ma iść þar- 
dzo dobrze za mąż, i dzieci iak ich mieć bę- 
dzie, bez obcey pomocy wyuczyć potrafi. Pa- 
ni Hrabina bardzo piękną iey daie wyprawę, 
August zawsze ią iak rodzoną siostrę kocha. 


III. ANEKDO- 


IIT. 
ANEKDOTY- PRAWDZIWE 
^. DZIECIACH. 


0 


x 
KLEMENSIA. 


Klemensia E. o któréy zawsze z niewymo- 
wną przyiemnością wspominać mi przychodzi, 
siedziała niedawno nad robotą. Czas był prze- 
śliczny, ptaszki śpiewały, kwiatkow wiele się 
rozwinęło, motylki w koło nich latały, a ona 
w zamkniętym pokoiu kończyć musiała zada- 
ną sobie na ten dzien pracę. Zamyślona, du- 
mała długo smutnie; nareszcie westchnąwszy 
głęboko, tak się odezwała: „Ach! móy Boże! 
„iaka też szkoda, że ten Adam zgrzeszył!” ب‎ 
„A to czemu?” spytała iéy się siostra. — „Bie- 
„gałabym teraz po' ogrodzie” odpowiedziała 


dziewczynka. 
RR عدج ريت عضيو رت‎ 


W NOWYM GUŚCIE POCHLEBSTWO. 


'Trzechletni złoto - włosy Gucio wstawszy 
rano, przybiegł do Matki siedzącey w ogródku 
chcąc przed nią codzienny pacierz odmówić. 
Zastał przy nićy Ciotkę swoię; nie tracąc ie- 
dnak miny, ukląkł sobie wśrzód kwiatków, zdiął 
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kapelusik, złożył białe rączki, błękitne iak nie- 
bo oczy wzniosł w górę, i mówić zaczął. Gu- 
cio modlił się za zwyczay ogólnie za wszyst- 
kich co kochał, Rodziców tylko i Babunię wy- 
mieniaiąc, ale w dniu tym powiedziawszy: 
„Day Boziu, szczęście i zdrowie Tacie, Mamie, 
„Babuni! ۳۰ dodał i Cioci, i rzucił naprzód w Nie- 
bo, potém na Ciocię prawdziwie wymowne 
spoyrzenie. — 


IV. 
WYIĄTKI DO UKSZTAŁCENIA SERCA i 
STYLU SŁUŻYĆ MOGĄCE. 
———— 


WIĄZANIE POLKI 


Zywor CZLOWIEKA POCZCIWEGO. 
MIKOŁAJA REJA. 


WYIATKI z XIĘGI ۲ 
O starszych latach człowieka poczciwego aż 
do dokończenia iego. 


K. 127. Teraz iuż przydziemy do spokoy. 
nieyszego, do trzeciego wieku człowieka po- 
czciwego, to iest do starości iego... Miły Chrze. 
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cianski bracie, który się statecznie przebiiesz 
przez dwoie płoche woysko, przez huf młodo- 
ści, i przez drugi huf śrzednich lat, wierz mi, 
że nie leda bitwę wygrasz. Bo acz to sławny 
Iletman bywa, który sprawą swą i roztropno- 
ścią woysko iakie porazi, i to nie gorszy kto 
się przez dwa woyska przebiie, ale teraz baw 
Że się cnotą, staremu naprzystoynićy stać przy 
niéy. Abowiem co tobie po łakomstwie? iuż 
musisz tu wszystkiego odbieżćć, a do onych 
się wiecznych skarbów brać, których ani mol, 
ani rdza nie gryzie. Co tobie po pysze? do 
tey wielkiego kosztu i zachodu potrzeba. Co 
tobie po gniewie, po zwadzie, po opilstwie? 
ty ledwie chodzisz... Lepiéy ty się opatrz i o- 
Żyw trzema zacnemi rzeczami: Wiara, Nadzie- 
ią i Laska; z tómi starość twoia ogrzana i o- 
Zywiona, dotrwa bezpiecznie, a£ dopłyniesz 
do obiecanego i wdzięcznego portu swoiego. 

K. 140. Człowiek poczciwy nigdy nie umie- 
ra, iedno przestępuie z żywota do żywota, 
z gorszego do lepszego. 

Człowieka poczciwego a sędziwego, wsze- 
tecznik i nikczemnik się lęka, bo człowiek 
stary cnotami ozdobiony, iest nieco ku Bogu 


podobny. 
g* 
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K. 142. Wiek człowieka równie z wiatrem 
bieży, Czas twóy podobien iest ku rokowi 
wedle przyrodzenia bieżącemu.  Zbieżała iuż 
wiosna onćy kwitnącey młodości, kiedy wszy- 
stkie kwiatki zakwitaią.  ZbieZalo lato oney 
gorącćy śrzedniości, kiedy się wszystkie rzeczy 
żagrzewaią. Przypadła na cię iuż chłodna ie- 
sieh, kiedy już wszystkie rzeczy doyrzewaią, 
i kiedy iuz maig być doswych Śpiżarn pocho- 
wane. Już niczego nie czekasz iedno onćy 
spokoynćy zimy, abyś też sobie odpocznął od 
wszelkiey pracy swoićy. Jako dobry Gospo- 
darz, opatruyże teraz pilno, staray Ze się, iako- 
byś one roboty pierwszych czasów twoich do- 
brze zachował, i z niemi bezpiecznie mógł 
przyiść do onego wdzięcznego zimy czyli śmier- 
ci odpoczywania. 

Sędziwemu człowiekowi potrzeba być iako 
Pan każe, ubogim w duchu; to iest, skarbów 
ziemskich używać skromnie, pobożnie, poczci- 
wie, nie nadymać się, nikim nie gardzić, niko- 
go lekce nie ważyć, owszem kogo można ra- 
tować, a krzywdy swéy upornie się nie mścić; 
potrzeba być cichym; ale mie to iest cichy 
co tylko w kącie milcząc leży, ani nacz (na 
nic) dobrego ani ludziom ani Bogu przygodzić 


się nie może, ale to iest cichy, który w cicho- 
ści, w skromności wszystkie rzeczy swe spra- 
wuie, ludziom i Rzeczypospolitey służy... A 
iesliby Pan Bóg na cię smętek iaki albo przy- 
godę za grzech twóy przepuścić raczył, trzeba 
abyś to skromnie i cierpliwie znosił, bo bło- 
gosławiony zasmucony. 

K. 149. Wielka to iest rzecz, kto swe po- 
czciwe a przeminęłe (przeszłe) lata, rozważnie 
i rostropnie wychowa aż do sędziwości swoićy; 
ku któréy gdy iuż przyidzie, miło mu i£ ie 
sobie wspomina, i bez wstydu przed oczy prze- 
kłada. 

U kogo nie będzie cnota szafarką bogactw, a 
rozum podskarbim, tedy się prędko iako po- 
pioł przed dom wysypany rozleci kiedy go wi- 
cher rospłoszy. — 

K. 152. Mądrość iest coś dziwnego, coś 
poważnego, a prosto iest z Nieba dar Boży; 
nigdy ponuro w ziemię nie patrzy, ale zaw£z- 
dy z wysoka upatruiąc uważa na to co może 
ozdobić człowieka poczciwego. Nic u niey 
fortuna, ma ią sobie za mamkę i za pochleb- 
nicę, która przed oczyma rodziców dziecie pie- 
Sci, a zaszedłszy z nim za węgieł doma, to ie 


uszczypie albo usiecze. Nic też u niéy niefor. 
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tuna, tę sobie ma za wicher który pochwyci- 
wszy kęs śmieci iakich, a kęs się zawierciwszy, 
i z śmieciami w niwecz się obróci, bo co iest 
potrzebnego tego porwać nie może, to iest 
cnoty, rozumu i dobréy nadzieie... A tak, ty 
móy miły bracie, przyszedłszy ku sędziwym 
latom, pilno się dzierź mądrości, abyś mógł 
wszystko rozważnie rozeznać, gdyż iuż idziesz 
iako z dalekiego pielgrzymstwa do domku, do 
odpocznienia swoiego... Wezmiy sobie do rady 
naprzedniéysze Pany, sprawiedliwość, pomier- 
ność, pobożność, poczciwość, wspaniałość, każ- 
demu nieodmienną wiarę i prawdę. Odzwier- 
nym miéy sławę, primas niech będzie nad wszy- 
stkiemi rozum, a boiazń Boża Kanclerzem... 
Przypadkowi żadnemu unosić się nie day, bądz 
człowiekiem, a nie owym motylem co leci gdzie 
go wiatr poniesie. 

K. 154. Złego nigdy nie chwal, a dobrego 
nie gan... Smaczna bywa każda krewność albo 
powinność między ludzini, i trudny to węzeł 
na człowiecze przyrodzenie, aby się w tem u- 
nieść nie miał. Ale naylepiéy obyczaiem Bo- 
Zym; u Tego niémasz ani Greka, ani Żyda, a- 
ni Turczyna, ani Włocha, ani Króla, ani Ze. 


braka, ani Chrześcianina, ani Poganina, ze wszy- 
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stkiemi się równo obchodzi, każdenm za złe źle 
płaci, a dobremu za dobre hoynie odsypuie... 
Abowiem nie mniemay aby Bog wszystkiego nie 
upatrował, wszystkiego niemiał na pieczy albo za 
wszystko nie karał. Bo ieśli ty wszedłszy na wy- 
soką górę widzisz mil kilkadziesiąt; a iżby On z 
takiéy wysokości niemiał wszystkiego świata opa- 
trzyć? Albo ieśli ty rozmysłem swoim w iednéy 
godzinie będziesz we Włoszech, w Węgrzech, 
w Turczech, i wszystko rozmyślisz co się tam 
dzieie, a cóż On będąc nieskończoną mądrością 
niema wszystkiego rozmyślić i wiedzieć? A kte- 
mu iest tak sprawiedliwy, iż równie sądzi Kró- 
le i Książęta, iako i żebraki, a ieszcze snać na 
te więtszą pieczą ma. 

Kiedy przychodzi obierać Krola و‎ urzędnika, 
przełożonego, szukamy dobrego, poczciwego, 
sprawiedliwego, a czegóż też w sobie tego nie 
szukasz, coć się winnych podoba? 

K. 155. Cokolwiek iest nazbyt, iuź dobrym 
być zwano nie może. Kiedy kto przez zbytną 
dobroć, przełożonym będąc złych nie karze, ró- 
wnie iakoby łotrowską szkołę zbudował, sam 
wniéy był bakałarzem, i uczył ie iako maia złe- 


mi być. 
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Człowiek poczciwy iest iako piękne zwier- 
ciadło, w którym każdy swe zmazy upatruie i 
poprawuie się wedłng tego co w nim widzi. 

K. 156. A iż świat, ta marna obłuda iest tak 
odmienny, iż zawzdy się iako burzliwe morze 
kołysać musi, tedy mądremu umysłowi przy- 
stoi, kiedy nan z odmiennością czasów iakie ża- 
łosne przygody przypadną, aby się wtym umiar- 
kować umiał. Bo co iest sprośnieyszego iako 
człowiek stateczny, u ludzi za mądrego wzięty, 
gdy spadnie z rozumu, i da się nieszczęściu 
trwożyć ? Trudnoć myśl wspaniałą poznać wro- 
skoszy! Bo i marynarz trudnoć ma być mister- 
nym obaczon, (uznany) gdy po cichéy wodzie 
płynie; także i Hetman gdy w pokoiu siedzi. 

K. 157. Kiedy iedziesz do strapionego przy- 
iaciela w nawiedziny, ni dla czegóy innego, ie- 
dno iżbyś go cieszył, rozwodził odmienność cza- 
sów, przywodził go ktemu aby się nie frasował, 
cieszył się nadzieja, a Panu Bogu wszystko po- 
ruczał. A ieśliże to umiesz na cudzym nado- 
bnie rozważać, a czemuż na swym nie lepiéy 
ci to przystoi? Abyś wiecéy na frasunek lekar- 
stwa nie miał, iedno te słowa któreś drugiemu 
rozwodził, tedy iuż dosyć rady sam u siebie 
znaydziesz. 
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K.161-9. Frasunek kości wysusza, blada twarz 
czyni, wolne serce i myśl dobrą psuie, i każdy 
człowiek zafrasowany na poły obumarły leży. 

K. 165-6. Są niektórzy iż nie tylko na przy- 
gody, ale i na krótkość żywotów swych się fra- 
suią, a są drudzy co iakoby z iaką radością cza- 
sy swe wyliczaią aby im rychło zbiegły. Usly- 
52752 go ieszcze w Mięsopusty po onéy roztro- 
pnéy biesiedzie, a on sobie dobrze tuszy iż nam 
dali Bóg prędko Post z bieży, bo na krótki dzien 
wyszedł. Potym zWielkiey Nocy liczy daleko- 
li Świętego Jana? bo tam też potym Żniwa i 
owoce nastaną. Potym liczy do Świętego Mar- 
cina, bo iuż tam nam czynsze przypadną. A 
kto ma długi wyciągać liczy dalekoli do Gód? 
a też sobie winszuie iż to dali Bóg nam prędko 
zbieży, bo będą pieniążki. A tego nie baczy 
iż też sam za temi czasy bieży, i nie wie gdzie 
na szyię utknąć ma... A tak sobie tych czasów 
potroszę ukradzamy, aż się też potym on sta- 
ry czas rozgniewa, iź nas samych pokradnie, i 
w dół zawlecze.... Nie trać więc poczciwy czło- 
wiecze marnie czasów swoich, nie ukraday sobie 
ostatków Żywota zamotanemi sprawami świata te- 
go. Radszéy (raczćy) się staray iuż bićżąc ku kre- 


sowi swemu o sprawy takie, iakobyś się podo- 
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bał ludziom a naprzód Bogu, a iżbyś stąd zo. 
stawił po sobie nie groby, nie herby, ale cno. 
tliwe a pobożne sprawy na pamiątkę swoię. 

K. 170. - 1. Wielu przed starością się wzdry. 
ga dla tego, iż myślą iż stary do Żadney po. 
czciwćy sprawy przygodzić się nie może; azasz 
niema dawnéy przypowieści: Młody do zwady, 
Stary do rady. Daleko się więcey może przy. 
godzić z rada, z pamięcią, z bywałością swoia, 
niźli wiele młodych co nic nie umieiąc, nic po- 
radzić nie mogą. ۱ 

K. 173. - 6.-8. Wielu lęka się starości bo się 
iu po nićy bliskićy śmierci nadziewaią. Bo 
z gromu pospolicie albo zdzdZu nawalnego trze- 
ba się gradu nadziewać. Ale poczciwy człowiek 
a rozważny, nie powinien się lękać tego, od cze- 
go nikt ani się wykupić, ani wyprosić, eni ża- 
dną mocą wybawić nie może. A maiąc sumie- 
nie bezpieczne, czyste, od wszego wolne, po- 
stanowiwszy nadobnie swe sprawy, czemużby 
się śmierci lękać miał? która tylko iż ciało u- 
śpić może, ale dusza miła nigdy od nićy do- 
tknioną nie będzie... A iż nie wiemy w którym 
czasie i na którym mieyscu ma nas śmierć za- 
stać, tedy my ićy i na każdy czas i na każdym 
mieyscu czekaymy; gdyż to widziemy, iż skoro 
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się urodziemy, iuż umrzeć poczynamy, bo co 
daléy to bliżey ku śmierci idziemy.. A dla te- 
go nam godzina iéy zataiona, abyśmy zawzdy 
gotowi byli; bo byśmy pewnie wiedzieli czas 
dokończenia swego , niechciałoby się nam nigdy 
dobremi być, aż maluczko przed czasem onym. 
K. 188. A tak móy miły Bracie, tu iuż masz 
wypisane wszystkie wieki swoie, iako się w nich 
masz poczciwie zachować, iako masz uważać 
wszystkie czasy swoie, tak iakobyś ich użył 
z poczciwością i z poważną Sławą swoia, i tu za 
żywota swego i po śmierci swoićy.. Przyimiy 
to odemnie, proszę Cię, iako od prostaka. Sna- 
dnie znaydziesz między mędrszemi, czego daléy 
w sobie poprawowaé, i iako się sprawować bę- 
dziesz miał. Jedno nie leż darmo, czytay, szu- 
kay, biegay, a dowieduy się o powinności swo- 
iéy. Bo i Pan na nas woła, abychmy się do- 
wiedywali o Pismiech, na których zależy i sława, 
i poczciwość i zbawienie nasze. A zatym Cię Pa- 
nu Bogu poruczam, troiakiemu w staniech aiedne- 
mu w Bostwie, który króluie bez początku, i 
będzie bez końca na wiek wieków, Amen. (*) 


Koniec żywota człowieka poczciwego. 


(*) Niewiem iakie będzie zdanie młodych czytelników Ro- 
zrywek o Reiu? Wydawcy ich i Zdzisławowi zdaie się 
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LISTY MATKI 0 WYCHOWANIU CÓREK 
SWOICH. 


LIST DZIEWIETNASTY. 


Ludwisia rozgniewała się wczora. Miała no- 
wą sukienkę, kazałam ićy włożyć fartuszek, nie 
chciała; a kiedym go ićy sama przywięzywała, 
niby to chcąc poprawić, tak go mocno szar- 
pnęła, że się rozdarł należycie. Wtedy żal w 
iedney chwili mieysce gniewu zastąpił, umil- 
kła, a spoglądaiąc raz na mnie, drugi raz na far- 
tuszek, w wielkićy była trwodze. To nieszczę- 
ście uchroniło mnie od zadania pokuty, ktora 
inaczćy byłaby musiała nastąpić; zrobiłam ićy 

on tak rozsądnym i miłym w prostocie swoićy, tyle naro, 

dowym, że iego żywot Człowieka poczciwego w brew zape- 
wne wielu zdaniom, osmielamy się nad Dworzanina Polskie- 
go przenieść; a może nas skłonność ku Rodakowi zaślepia, 
ale przeczytawszy go, iuż Francyi nie tylezazdrosciemy iéy 

Montenia; a Monten (Montaigne) żył pózniéy, i lubo popra- 

wnićyszy i zwiezléyszy od Reia, nie tak iest zawsze mo- 

ralny,— Dłużéy téZ pewnie nad swémi Pismami Autor 


Francuzki pracował, bo co poczciwy nasz Rey, to nie 
wiecéy iak sześć Niedziel przytoczone Dzieło pisał. 
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tylko kilka uwag nad złemi skutkami uporu i 
gniewu. Lubię dosyé kiedy się tak przytrafi, 
iż corki moie popełniwszy iaką winę, natych- 
miast w iéy. popełnieniu karę znayduią; podo- 
bna okoliczność silniéy od słów przemawia, i 
użycza dziecięciu oczywistego przekonania, ia. 
kiém to złóm iest każde przestępstwo. Nie za- 
wsze się iednak tak rzecz ułoży, bo ileż win 
dziecko popełnia, niepostrzegaiąc złych sku- 
tków? Ale i to iest dobrze; i ia która zawsze 
na przyszłość pamiętam, która czuię że iestem 
dla córek moich tymczasowym zastępcą Doga i 
sumienia, która pragnę wprawiać ie zwolna do 
tey pobożności Wyznawcom prawdziwym Chry- 
stusa właściwćy, ia nie chcę, ażeby one przez 
samą boiazn złego, zle nie czyniły. Chcę ie 
prowadzić miłością, chęcią przypodobania mi 
się i nadzieią własnego szczęścia; chcę żeby się 
nauczyły zawczasu strzedz się złego iedynie dla 
miłości Boga, dla zyskania Jego łaski, dla za- 
spokoienia sumienia. Takim sposobem staram 
się uskutecznić te chęci moie. Naprzód życiem 
calém dowodzę córkom moim Ze ie kocham, 
że ich dobra pragnę; dowody tey miłości dać 
zawsze iestem gotowa, skoro się temu 2» 


dek lub inne powinności nie przeciwiaią; sta- 
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ram się wszelkiemi siłami różne przyiemności 
im sprawiać; widok ich wesołości, naymilszym 
iest dla mnie widokiem, żamiast bydz im do 
zabaw przeszkodą, wymyślam im nowe, nale- 
Ze do nich skoro mogę; nigdy mnie żadna ich 
prośba nie zniecierpliwi, dopełniam iéy ieśli 
iest w méy mocy; iesli nie, odmawiam ze sło- 
dyczą, nigdy także nie łaię z gniewem córek 
moich. Zważałam, że skoro Rodzice się tego 
dopuszczaią, strofowanie ich i kara naygorszy 
skutek przynoszą. Dzieciom zaraz się wydaie 
Że zostały ukarane, nie dla tego że przewiniły, 
ale dla tego, że Oyciec, Matka lub Nauczyciel 
chcieli swéy prędkości, złemu humorowi, lub 
iakiemuś widzi mi się uledz i dogodzić. Ja 
więc z naywiększą powagą, z żimną krwią 
dziewczęta moie napominam i łaię. Kiedy mnićy- 
sze były, zdarzyło się nie raz że rózgą wzięły, 
i wtedy, tyle starałam się przenieść na sobie, 
że bez gniewu wymierzałam tę karę. Pamię- 
tna na dobroć tego Boga, którego dla nich 
wizerunkiem iestem, staram się nawet okazy- 
wać, że mam wstręt do ich karania, że mi to 
z wielką przykrością przychodzi, ale że wy- 
maga tego po mnie sprawiedliwość i własne 
ich dobro. Córki moie tak są o tem przeko- 


nane, Ze im sie ieszcze nie zdarzylo, obruszyó 
sie na zadana pokute, bo wiedza 26 iest zaslu- 
Zona. Staram się zaś wynaydywać takie poku- 
ty, któreby mnie ceny w oczach córek moich 
przydały, i przeświadczyły, że winy nasze nay- 
wickszém są dla nas nieszczęściem. Kiedy któ- 
ra z nich zbłądzi, nie przyimuię ićy pieszczot, 
obchodzę się z nią zimno, nie wymyślam ićy 
zabaw, nie należę do żadnych; niéma do mnie 
żalu, bo wić Ze to postępowanie mnie saméy iest 
przykre, i że własną winą utraciła u mnie łaski; 
smutna, znudzona, stara się ie odzyskać, a gdy 
Zalem, obietnicą poprawy i dobrém postępo- 
waniem dokaże tego, cieszy się i iest mi wdzię- 
czną. Tym sposobem, kochana Siostro, rozwi- 
iam sumienie w duszach córek moich, bo ma 
go każda istota ludzka. Sprawca wszelkiego 
dobra wlał w nas od początku zarody onego; 


rozwiiać ie tylko należy. 
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SZCZYT :GÓRY. 


PRZYPOWIEŚĆ. 


„Kiedyż i kiedyż na tym szczycie staniemy 
mówiły dzieci do Oyca, wchodząc z trudności: 
na wysoką górę, kiedyZ uyrzemy ów piękn: 
„widok który nam od początku drogi obiecu 
»lesz?" — „Cierpliwość i wytrwanie, odpowia 
dał im Oyciec, postępuycie zwolna lecz ciągle 
„a ieżeli ta podróż przykrą wam się wydaie 
„umilaycie ią sobie wyobrażeniem radości, któ 
„ra was czeka na końcu.” Usłachały dzieci, 
prędzey niż się spodziały na szczycie góry sta 
nęły. Tam widok rozległy i czaruiący, który za 
iednym rzutém oka obięły, nagrodził im sowicie 
poniesione trudy, zapomniały ich nawet, a zu 
czuciem wdzięczności mówiły do Oyca: „Dzię 
»kuiemy Ci!" — Tak i z nami, lube dziec 
będzie. Idziemy prawie wszyscy drogą trudn 
i często przykrą; udoskonalenie umysłu i du 
szy naszćy, nie raz drogo oplaconém się wyda 
ie. Ale cierpliwość i wytrwanie. Prowadz 
nas Oyciec Niebieski na wysoką Gore, skori 
na ićy szczycie staniemy, trudy zapomniane bę 
dą, sama radość i wdzięczność zostanie. 
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